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KPA nie �m�o�|�n�a� �z�d�o�b�y��� �|�a�d�n�y�c�h� informacji ani dokumentów •• �B�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�o� 
po �w�y�j���z�d�z�l�e� z USA L. �W�a�B���s�y� �w�B�a�d�z�e� �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e� �p�o�s�t�a�n�o�w�i�B�y� �o�b�c�i����� 
�l�i�c�z�b��� Polaków, któny mogliby �w�j�e�c�h�a��� do kraju jako �u�c�h�o�d�z�c�y� politycmi. 
Prawo �m�i�a�B�o�b�y� tu �d�z�i�a�B�a��� wstecz, �p�o�n�i�e�w�a�|� �o�c�z�e�k�u�j���c�y� w obozach w Euro­
pie zach. Polacy (I �W���g�r�z�y�,� �c�h�o��� w mniejszych iloklach) �j�u�|� zakwalifiko­
wani na przyjazd do Stanów, td �m�o�g��� ostatecznie nie �o�t�r�z�y�m�a��� prawa 
wjazdu do USA. W �c�i���g�u� ostatnich �o�[�m�i�u� lat �w�j�e�c�h�a�B�o� do USA 33.060 
Polaków oraz 5.459 �W���g�r�ó�w�;� w roku 1988/89 - 3.607 Polaków i 1.075 
�W���g�r�ó�w� .• W �z�w�i���z�k�u� z tym D. Rostenkowski, �o�p�i�s�u�j���c� �s�y�t�u�a�c�j��� Polaków 
od lat �p�r�z�e�b�y�w�a�j���c�y�c�h� w obozach w Europie, �w�y�s�t���p�i�B� na forum Podkomisji 
dis Imigracji, �U�c�h�o�d�z�c�ó�w� I Prawa �M�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e�g�o� z wniO!!kiem o pny­
znanie prawa do osiedlenia �s�i��� 20.000 Polaków, którzy opukili �P�o�l�s�k��� przed 
�p�o�c�z���t�k�i�e�m� 1987 r. D. Rostenkowski �s�k�r�y�t�y�k�o�w�a�B� td �d�e�c�y�z�j��� Rady Bezpie­
�c�z�e�D�s�t�w�a� o zaostneniu kryteriów pny rozpatrywaniu polskich �p�o�d�a�D� o azyl 
politycmy oraz �w�y�s�t���p�i�B� z projektem pnymawania corocmie 200.000 wiz 
samym tylko Polakom (ten projekt jest oceniany bardzo sceptycznie). Z 
przywódców KPA tylko prezes tej organizacji w stanie Michigan, P.C. 
Odrobina, �w�y�s�t�o�s�o�w�a�B� w tej spraWie Ust do prez. Busha, �z�w�r�a�c�a�j���c� �u�w�a�g��� 
na �m�o�r�a�l�n��� �d�w�u�z�n�a�c�z�n�o�[��� takiego stosunku do polskich imigrantów. Time z 
18 grudnia �r�e�l�a�c�j�o�n�o�w�a�B� wraunla z pobytu w PRL delegacji �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�j� 
wysokiego szczebla. �P�o�d�k�r�e�[�l�a�n�o� przeraunie I zdumienie Amerykanów stop­
niem dekapitalizacji I �a�r�c�h�a�l�c�m�o�k�l��� maszyn, brakiem podstawowych struktur 
ekonomicmych - banków, �g�i�e�B�d�y�,� prawa gospodarczego, wymienialnego pie­
�n�i���d�z�a�,� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�D� w zakresie ekonomii wolnorynkowej, stanem sieci telef0-
nicmej. �J�e�[�l�i� jest to �o�d�p�o�w�i�e�d�z� na apele o inwestycje w Polsce, to nie wróiy 
ona wiele dobrego. • Stowarzyszenie Polskich Kombatantów w Ameryce w 
grudniu ostro �p�o�t���p�i�B�o� przywódców KPA za Ich �w�i�z�y�t��� I wypowiedzi w PRL 
oraz o �c�i���g�B�o�k�i� �p�a�D�s�t�w�o�w�o�k�l� polskiej uosobionej w �n���d�z�i�e� �l�o�n�d�y�D�s�k�i�m� �a�|� 
do wolnych .wyborów w Polsce •• Po dwudziestu latach monopolu �Z�w�i���z�k�u� 
Narodowego Polskiego w Chicago �p�o�w�s�t�a�B� �n�i�e�z�a�l�e�|�n�y� polski dziennik, wyda­
wany pnez prywatnego �w�y�d�a�w�c��� M. �K�u�c�h�e�j�d���.� 

Marius:. SZEJNERT 

KRONIKA KANADYJSKA 

Na University of Toronto utworzono w �b�i�d���c�y�m� roku akademickim �k�a�t�e�d�r��� 
studiów etnicznych, imigracji I pluralizmu im. Roberta F. Hamey'a, profe­
sora �z�m�a�r�B�e�g�o� w 1989 r., który �m�i�a�B� �b�y��� kierownikiem tej katedry .• Na 
University of Calgary zostanie uruchomiona w �p�n�y�s�z�B�y�m� roku akademickim 
katedra kanadyjskich studiów etnlcmych •• 9.12.89 r. �z�m�a�r�B�a� nagle na atak 
serca Iwona Grabowska, �w�y�k�B�a�d�o�w�c�a� polskiego I rosyjskiego na York Uni­
verslty. �W�y�k�B�a�d�a�B�a� równld dzieje kultury polskiej w ramach programu stu­
diów �s�B�o�w�i�a�D�s�k�i�c�h� �t�e�g�o�|� uniwersytetu. • �R�z���d�o�w�y�m� programem Inwestycyj­
nym dla Polski i �W���g�i�e�r� kieruje specjalne biuro w Ministerstwie Spraw 
Zagranicmych. Udziela ono �s�z�c�z�e�g�ó�B�o�w�y�c�h� informacji, kompletuje odpowied­
�n�i��� �d�o�k�u�m�e�n�t�a�c�j��� i przygotowuje spotkania w Pofsce. • Zwiqz)cowiec pro­
wadzi �z�b�i�ó�r�k��� na fundusz wyborczy, a Echo na Mazowieckiego. W czasie 
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pobytu w Toronto Lecha �W�a�B���s�y� przekazano prof. Geremkowi na fundusz 
wyborczy �k�i�l�k�a�n�a�[�c�i�e� �t�y�s�i���c�y� dolarów. Nlezaldnie od zbiórek o charakte­
rze politycznym, prowadzone �s��� zbiórki na pomoc emerytom, samotnym 
matkom I na zaopatrzenie szpitali w leki. Te akcje nie �s��� ani skoordy­
nowane, ani scentralizowane. • Nowa fundacja im. �W�B�a�d�y�s�B�a�w�a� I �N�e�B�B�i� 

�T�u�r�z�a�D�s�k�l�c�h�,� �m�a�j���c�a� na celu "popieranie �b�a�d�a�D� i prac dokumentarnych 
�d�o�t�y�c�z���c�y�c�h� �o�s�i���g�n�i����� obywateli kanadyjskich polskiego pochodzenia oraz 
roipowszechnianie �d�z�i�e�B� polskich pisarzy, artystów, naukowców I popula­
ryzowanie Ich �w�k�B�a�d�u� w kulturalne, naukowe i estetyczne dziedzictwo 
�[�w�i�a�t�a� zachodniego", �p�r�z�y�z�n�a�B�a� 20.10.89 r. nagrody za 1988 rok. 
�N�a�g�r�o�d��� w wysokoki dol. 1.500 �o�t�r�z�y�m�a�B� �W�a�c�B�a�w� Iwanluk za �c�a�B�o�k�s�z�t�a�B�t� 
twórczoki literackiej; dol. 1.000 �o�t�r�z�y�m�a�B� dr �M�i�r�o�s�B�a�w� �K�u�B�a�k�o�w�s�k�i� za 
�p�r�a�c��� "Marynarka Wojenna Polski Odrodzonej" . Nadto przeznaczono: 
dol. 2.500 na cele wydawnicze KUL-u; dol. 5.000 na �k�a�t�e�d�r��� historii Pol­
ski (w rocznych ratach po dol. 1.000). • �W�e�d�B�u�g� oficjalnych danych 
MSZ w Ottawie w 1986 r. �z�B�o�|�o�n�o� w konsulacie kanadyjskim w War­
szawie 14.321 �p�o�d�a�D� o przyznanie wizy na pobyt czasowy w Kanadzie. 
Przyznano 13.091 wiz, czyli �z�a�B�a�t�w�i�o�n�o� odmownie 1.230 �p�o�d�a�D�.� W 1987 
r. �w�p�B�y�n���B�o� 20.350 �p�o�d�a�D�,� przyznano 19.160 wiz, a odmówiono 1.190 
osobom. Wreszcie w 1988 r. �w�p�B�y�n���B�o� 26.761 �p�o�d�a�D�,� pozytywnie �z�a�B�a�t�­

wiono 25.226, odmownie - 1.335. Na �s�t�a�B�y� pobyt przyznano w 1986 r. 
wizy 1.296 osobom, w 1987 - 2.137, a w 1988 r. 2.170; �z�a�B�a�t�w�i�o�n�o� 

odmownie: w 1986 r. 413 �p�o�d�a�D�,� w 1987 r. - 228, a w 1988 r. - 198. 
W 1989 r. rozpatrzono 13.537 �p�o�d�a�D� o status �u�c�h�o�d�z�c�y�.� Odrzucono 550, 
w tym 40 Polaków. Podania 5.306 osób rozpatrzono po apelacji powtór­
nie. Z tej liczby status �u�c�h�o�d�z�c�y� pnyznano 4.744 osobom, a odmówiono 
go 562, w tym 32 Polakom. Nie �z�a�p�a�d�B�y� jeszcze decyzje �o�d�n�o�[�n�i�e� 1.100 
osób, a na �p�r�z�e�s�B�u�c�h�a�n�i�e� czeka kilkanakie �t�y�s�i���c�y� ludzi. Ile osób, którym 
przyznano wizy na pobyt czasowy pozostanie legalnie, �z�d�o�B�a� �u�z�y�s�k�a��� sta­
tus Imigranta - nie sposób �p�r�z�e�w�i�d�z�i�e���.� Znaczna liczba Polaków przyby­
�B�y�c�h� do Kanady z wizami turystycznymi, którzy �n�a�s�t���p�n�i�e� �z�g�B�o�s�i�l�i� �s�i��� 

jako �u�c�h�o�d�z�c�y�,� dotychczas nie ma uregulowanej sytuacji. Specjalne 
komisje obecnie ich �p�r�z�e�s�B�u�c�h�u�j���.� • Barbara McDougall, minister 
Zatrudnienia I Imigracji, �z�B�o�|�y�B�a� w Izbie Gmin ramowy plan Imigracji na 
rok 1990. Przewiduje on �p�r�z�y�j���c�i�e� 165 do 175 tys, Imigrantów, w tym 
13.000 �u�c�h�o�d�z�c�ó�w�,� których �p�o�r���c�z�y�c�i�e�l�e�m� �b���d�z�i�e� �r�z���d�.� Z Europy 
Wschodniej przewidziano �p�r�z�y�j���c�i�e� 3.500 osób, z �p�o�B�u�d�n�l�o�w�o�-�w�s�c�h�o�d�n�l�e�j� 

Azji - 3.500, z Ameryki �L�a�c�l�D�s�k�l�e�j� - 3.000, z Afryki - 1.000, ze 
�Z�r�o�d�k�o�w�e�g�o� Wschodu I Zachodniej Azji - 1.700 (300 miejsc stanowi 
�r�e�z�e�r�w��� dla �p�o�z�o�s�t�a�B�y�c�h� krajów). Minister �p�o�d�k�r�e�[�l�i�B�a�,� �|�e� �p�o�d�s�t�a�w��� planu 
jest �B���c�z�e�n�i�e� rodzin I przewidziano w tej kategorii �o�k�o�B�o� 61 tys. Imigran­
tów. Przewidziano równld udzielenie �o�k�o�B�o� 6.000 osób wiz ze �w�z�g�l���d�ó�w� 
humanitarnych. • 6 stycznia br. �w�y�b�u�c�h�B� �p�o�|�a�r� w budynku konsulatu 
generalnego PRL w Toronto. Straty �w�y�n�o�s�z��� �o�k�o�B�o� 3 mln dolarów. 
Kanadyjski �G�B�o�s� Polski �w�y�s�t���p�i�B� z nieprawdopodobnym apelem: "Drodzy 
Czytelnicy l �O�d�p�o�w�i�a�d�a�j���c� na apel serca I duszy tych, którzy nie �o�g�l���d�a�­
�j���c� �s�i��� na bolesne jeszcze �r�ó�|�n�i�c�e� pospieszyli z �p�o�m�o�c��� placówce Rzeczy­
pospolitej, poddajemy pod �W�a�s�z��� �o�c�e�n��� �p�r�o�p�o�z�y�c�j��� 'Pojednania' - Akcja 
na rzecz odbudowy Konsulatu Odrodzonej Rzeczypospolitej Polskiej. Cze­
kamy na odzew". Bez komentarza. • Kongres Polonii Kanadyjskiej nie 
�w�B���c�z�y�B� �s�i��� do akcji "Dar Narodowy" na skutek telefonu prezesa Kon­
gresu Polonii �A�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�j�,� p. Moskala, który �z�a�k�o�m�u�n�i�k�o�w�a�B�,� �|�e� jego 
nazwisko �z�o�s�t�a�B�o� umieszczone w apelu bez porozumienia �s�i��� z nim. • 
Komunistyczna Kronika Tygodlliowa w ostatnim numerze z �u�b�i�e�g�B�e�g�o� roku 
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ogłosiła apel do czytelników o pomoc, gdyż pismo stoi w obliczu likwidacji. 
Tymczasem w b. roku ukazały się dalsze dwa numery, a więc dotacja jest kon­
tynuowana. Ciekawe, jaka instytucja w Polsce nadal to pismo rmansuje. • W 
Montrealu zmarł 7 stycznia br. w wieku lat 94 dr Tadeusz Brzeziński, ostatni 
konsul generalny R.P. w Kanadzie. Przybył na tę placówkę w paidzlerniku 1938 
r. i pozostał na niej do cofnięcia uznania rządowi R.P. Został w tym kraju jako 
uchocltca polityczny. Znał doskonale Polonię, włączył się szybko i stał się jed­
nym z jej najbardziej znanych przyw6dc6w. Piastował różne godności do prezesa 
Okręgu Montreal i Rady KPK włącznie. Wzywał do czynnego udziału w życiu 
publicznym Kanady, co umożliwiałoby działanie na rzecz Polski I zapewniłoby 
należne miejsce w tym kraju. Proponował w artykułach ogłoszonych w nume­
rach 1-2, 3, 5 Kultury z 1957 r. porozumienie wszystkich organizacji emigracyj­
nych na świecie, utworzenie odpowiedniej reprezentacji, która jego zdaniem 
mogła lepiej i więcej zdziałać aniżeli rząd R.P. na uchodistwie. Sugestia ta nie 
spotkała się z odzewem. Ośrodek londyński odrzucając ją zaznaczył, iż organi­
zacje społeczne mają i winny mieć inne zadania i cele .• W Toronto zmarł po 
dłuższej chorobie w wieku lat 85 ks. prałat Franciszek Pluta, poprzedni delegat 
rządu R.P. na Kanadę. Był pierwsz)"m proboszczem parafii polskiej w London, 
Ont. Uformował ją, zbudował kościół, patronował różnym inicjatywom i akcjom 
polonijnym. Po opuszczeniu parafii Matki Boskiej Częstochowskiej - tj. po 
osiągnięciu wieku emerytalnego - przeniósł się do Toronto, skąd posługiwał w 
parafiach polskich, był czynny w organizacjach polonijnych. 

B.H. 
Toronto, 29.1.1990 

Z ostatniej chwili 

JAPOŃSKA POMOC GOSPODARCZA DLA POLSKI 

FaktycUlY stan zadeklarowanej pomocy: 

Paidz. 89: $ 40 mln - fundusz żywnościowy, w ramach ODA (grant aitl) 
Listop. 89: $ 150 mln - fundusz "stabilizacyjny", ODA (Ioan aitl) 
Stycz. 90: $ 25 mln - fundusz żywnościowy, ODA (grant aitl) 
Stycz. 90: $ 25 mln - "pomoc techniczna", ODA (technica/ aitl) 
Stycz. 90: $ 500 mln - kredyty rządowe na modernizację gospodarki; tzw. 

ofjicial jlows w ramach Jap. Współpracy Gospodarczej, realizowane 
przez Exim Bank of Japan, w formie kredytów eksportowych lub 
inwestycyjnych. 

Stycz. 90: $ 350 mln - gwarancje rządowe dla inwestycji prywatnych. 
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Pod względem wartości powyuza pomoc spada do trzech następujących 
kategorii: 

1) ODA (Oficjalna Pomoc Rozwojowa), w danym wypadku: grant aid i 
technical aid (bez obciążeń splatowych) oraz loan aid (o niskiej, 
3 % stopie oprocentowania); łącznie $ 240 mln. 

2) Kredyty rządowe (łącznie $ 500 mln). . 
3) Gwarancje rządowe dla kapitału prywatnego - łącznie $ 350 mln. 

W odniesieniu do wyżej wymienionych kategońi, premier Kaifu podpi­
sał w Warszawie trzy umowy pomocy/współpracy gospodarczej z Polską. 
Umowy w kat. 1) i 2) są wiążące, z tym , że w kat. 2) zależne od dal­
szych konkretnych porozumień. Umowa w kat. 3) zależy, oczywiście, od 
zainteresowania prywatnego kapitału japońskiego. 

Realizacja powyższego: 

$ 40 mln funduszu (pierwszego) żywnościowego - finalizacja pocz. grudnia 
1989 (Warszawa). Dostawy od połowy stycznia 1990. 

Pomoc technicUla - pierwsza misja JICA* w Warszawie w dniach 27 
stycz. - 5 lutego 1990, celem uzgodnienia pierwszego etapu szkole­
niowego dla polskich kadr techniczny~h w Japonii. 

Modernizacja gospodarki (kredyty rządowe $ 500 mln). 

Specjalna misja rządowa przybywa do Polski w połowie kwietnia br. 
celem uzgodnienia kredytów rządowych na odbudowę gospodarczą. Strona 
japońska przewiduje wykorzystanie/przeznaczenie pomocy w następujących 
dziedzinach: 

modernizacja różnych gałęzi przemysłu przetwórczego (spożywczego) i 
konsumpcyjnego; 
technologizacja mniejszej i średniej wielkości przedsiębiorstw w Polsce; 
technologizacja sektorów ochrony środowiska. 

Inwestycje prywatne 

Specjalna misja przemysłowo-rządowa (pod egidą jap. Ministerstwa 
Komunikacji) ma przybyć do Polski w marcu br. celem zbadania japońskich 
możliwości inwestycyjnych w sektorze telekomunikacji. 

P.S.: Sprawa $ 150 mln loan aid wiąże się z funduszem stabilizacyjnym 
państw Zachodu, sterowanym z Brukseli, lecz ma być również poruszona w 
rozmowach misji rządowej w kwietniu br. 

(opracowanie na podstawie ir6deł japońskich) 

• JICA (Japa n International Cooperation Agency) - agencja rządowa 
(podlegająca jap. MSZ) która realizuje pomoc rządową w ramach ODA. 



Listy do Redakcji 

Lilie, 15.01.1990 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W moim tekście pl. "Trzy oddechy literatury emigracyjnej" (KultlIra 
1990, nr l-l) odnajduję dwie istotne pomyłki na str. 157, które zrodziły się, 
jak łatwo mi ustalić z porównania maszynopisu z tekstem dnikowanym, 
przez opuszczenie wersów. W efekcie tych lapsusów okazuje się, iż 
"wszystko co najważniejsze" O. Watowej należy do felietonistyki radiowej, 
zaś "Uciekinier z utopii" został napisany przez T. Burka, co jest jawnym 
nonsensem. 

W rzeczywistości dwa feralne zdania hrzmią następująco: 
l. "Jednocześnie jednak uderza w oczy pewna niedostateczność każdej 

typologii, w sytuacji, gdy proza współczesna, przeżywając stan wewnętrznego 
wrzenia, rozsadza dotychczasowe formuły, wdziera się na nowe pola, zawła­
szczając sobie diariusz ("Miesiące" K. Brandysa, "Dziennik pisany nocą" 
Herlinga, "Dziennik 1954" L. Tyrmanda), scenańusz filmowy ("Przyznaję 
się do winy" R. Bugajskiego), felieton radiowy ("Wspomnienia polskie" W. 
Gombrowicza), zapis wspomnieniowy ("Wszystko co najwaŻlliejsze" O. 
Watowej) ... itd. 

2. "Obok nich pojawiła się jednak szeroka grupa twórców, proponują­
cych zbiory wprost nawiązujące do utrwalonych ideałów ("Solidarność i 
samotność" A. Zagajewskiego, "W poszukiwaniu królestwa człowieka" E. 
Bieńkowskiej), przechylające się ku modelowi krytyczno-literacklemu ("Ucie­
kinier z 11topii" S. Barańczaka, "Polskie, arcypolskie" A. Wernera, 
"tadnych marzeń" T. Bllrka, Nyczek, Karpiński) ... itd. 

Byłbym wdzięczny za zamieszczenie sprostowania, 'gdyż te typowo dru­
karskie omyłki rodzą przypadkowo informacje całkowicie błędne, nie zawi­
nione przeze mnie, krzywdzące autorów mylną atrybucją, pominięciem lub 
błędnym przypisaniem do innej grupy. Ponieważ dotyczy to autorów i dzieł 
wybitnych, sprostowanie uważałbym za konieczne. 

Łączę wyrazy szacunku 

Stanisław BEREŚ 
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Amherst, 29.1.1990 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

W swoim liście (Kllltllra 1-211990) p. Woroszylski sugeruje, iż moja z 
nim rozmowa wspomniana w tekście "Poza marginesem" (Kllltura U/1989) 
nie mogła mieć miejsca, bowiem "w roku akademickim 1955/56" nie było 
go w kraju. Nie napisałem, że odbyła się ona w obrębie tego czasu. Napisa­
łem: ,.,Nie pamiętam daty". Mam też wątpliwości, czy ścisłe jest to, czego 
p. Woroszylski dowiedział się "obecnie" o Jerzym Braunie. W rzeczywistości 
na podstawie amnestii z 3.V.1956 jego wyrok dożywocia obniżono do 12 lat. 
Nie wiadomo mi, aby został wtedy uwolniony. (Na "urlop", z gruźlicą, 
wyszedł uprzednio mój ojciec). Dopiero na interwencję Prymasa Wyszyń­
skiego w dn. 10.XI.1956 wyrok Jerzego Brauna został zamieniony przez 
Radę Państwa z 12 na 10 lat, z równoczesnym zawieszeniem reszty wyroku 
na 3 lata. Po tym wyszedł z więzienia. W końcu 1957 jego wyrok uchylono, 
a w 1958 został zrehabilitowany. Te fakty i daty nie zdają się wykluczać 
mojej rozmowy z p. Woroszylskim, po jego powrocie do kraju, o sytuacji 
mego ojca i mego stryja, gdy stryj jeszcze siedział lub gdy ubiegał się o 
rehabilitację, był ciągle zagrożony i potrzebował pomocy. Fakt, że stryj sie­
dział w latach 1948-1956 jest bezsporny. Nic nie wskazuje na to, aby który­
kolwiek z partyjnych pisarzy przyczynił się do wypuszczenia go z więzienia. 
Rozumiem, że byłem dla p. Woroszylskiego niewainym interesantem. Do 
jego twórczości i życia - po okresie gdy był komunistycznym literatem -
odnoszę się z należnym szacunkiem. Jego list zdaje się jednak dowodzić, że 
jeszcze i dziś nie czuje się on współodpowiedzialny za losy takich ludzi jak 
Jerzy Braun w czasach stalinowskich. 

Z wyrazami wysokiego poważania, 

Kazimierz BRAUN 

• 
Marsylia, 21 grudnia 1989 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Andrzej Dobosz w znakomitym artykule ,,0 słowach nowych i starych" 
(KultlIra, nr 121507 z 1989 r.) pisze o ładnej polszczyźnie i jej psuciu przez 
niektórych autorów. Nawiązując do opinii prof. Kurkowskiej o "humanisty­
cznych intelektualistach", rzuca on (na stronicy 39) pytanie: "Jak określić 
matematyka Hugo Steinhausa, bezwzględnie przestrzegającego reguł dobrej 
polszczyzny?" . Znałem doŚĆ dobrze prof. Hugona Steinhausa i myślę, że 
właśnie dlatego, że przestrzegał on reguł dobrej polszczyzny, nie spodoba­
łoby się mu użycie nieodmiennej formy jego imienia. 

Łączę wyrazy wysokiego poważania 

Józef HURWIC 

• 
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W wydawanym przez środowisko krakowskiej Arki dwutygodniku Świat, 
w numerze z 17 października 1989 r. ukazał się mój artykuł pt. SlIplement 
do Rokity. Z artykułu tego redakcja Świata bez mojej wiedzy i zgody usu­
nęła następujące post scriptum: 

"P.S. W tymże samym numerze Świata (chodzi o numer 9, przyp. z 
4.1.1990) Ryszard Terlecki wysunął nader ciekawą hipotezę, iż robotnicy, 
którzy w Oświęcimiu krzyczeli do amerykańskich Żydów Jllden ralls! nie 
żywią względem Żydów żadnych niechętnych uczuć, a po prostu nie znają 
języków obcych. Jednak przyjęcie hipotezy Terleckiego może się dlań okazać 
niemiłe, jako że podsuwa pytanie: skoro nie znają języków obcych, to dla­
czego akurat ten okrzyk mieli na swoim, by tak rzec, podorędziu 
językowym. 

Zachodzi również domniemanie, że zleceniodawca przebudowy byłego 
magazynu "cyklonu" na klasztor nie powiedział owym robotnikom, co się tu 
kiedyś mieściło i czemu służyło. Sam Terlecki zdaje się nie wiedzieć, że 
przy pomocy "cyklonu", tj. w komorach gazowych mordowano jedynie 
Zydów i Cyganów, w związku z czym "oddzielanie" owego magazynu od 
Vernichtllngslager Birkenall jest, jak na gust niektórych ludzi, sofistykacją 
zbyt daleko posuniętą". 

Odczekałem do początku listopada w nadziei, iż redakcja Świata 
wykona jakikolwiek gest, który dowodziłby, iż rozumie na czym polega abso­
lutna niedopuszczalność takiego postępowania. Milczenie. Po upływie tego 
czasu zatelefonowałem do jedynego znanego mi osobiście współredaktora 
czasopisma. Wyraził osobiste oburzenie, stwierdził, iż usiłował sprawę 
wyjaśnić, ale mu się nie udało. Powiedziałem mu, że redakcja miała pełne 
prawo odrzucić artykuł w całości i że nie żywiłbym z tego tytułu żadnych 
pretensji. W obecnej sytuacji sądzę, że redakcja powinna publicznie powie­
dzieć, iż samowolnie usunęła z mego artykułu fragment polemizujący z 
artykułem dotyczącym sprawy klasztoru ss karmelitanek w Oświęcimiu i po 
prostu przeprosić poszkodowanego. Rozmówca mój zapewnił mnie, że tekst 
taki ukaże się w najbliższym numerze Świata. Po bez mała trzech tygod­
niach zatelefonował do mnie z Krakowa Ryszard Terlecki, powiedział mi, że 
to on usunął ów polemizujący fragment, ponieważ wydał mu się niejasny i 
że jest mu przykro. Odczytałem mu cytowane przed chwilą post scriptum i 
zapytałem, w czym upatruje niejasności. Odpowiedział, że już nie pamięta. 
Powtórzyłem wówczas to, co powiedziałem poprzedniemu rozmówcy. Od 
tego czasu ukazały się dwa numery Świata, pismo przestało się ukazywać, 
zapowiadając zarazem starania o legalizację w nie dającej się przewidzieć 
przyszłości. O sprawie okaleczenia mego artykułu ani słowa. 

Zarówno środowisko Arki, dla którego żywię wiele sympatii, jak i 
redakcja Świata określają się jako konserwatywne. Żywiłem dotychczas i 
żywię nadal przekonanie, iż do niezbywalnych cech postawy konserwatywnej 
powinny należeć dobre maniery. Okazuje się jednak, że niektórym konserwa­
tystom zapomniano powiedziee, że przy stole się nie siorbie, nie ciamka i 
nie czka. Do podzielenia się tymi informacjami z redaktorami Świata zosta­
łem niestety zmuszony przez nich samych. Mam nadzieję, że skorzystają z 
nich w przyszłości. 

LEOPOLlTA 

4.1.1990 r. 
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Lawrence, Kansas, w styczniu 1990 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Uprzejmie proszę Pana Redaktora o zamieszczenie w Kllltllrze krótkiego 
sprostowania i małego komentarza na marginesie artykułu Wojciecha Skal­
mowskiego pt. "Mickiewiczowski 'wskrzesiciel narodu'" (Kllltllra nr 1-2, 
1990). 

Autor artykułu myli się pisząc, że na temat "matki obcej" Mickiewicza 
była na Międzynarodowym Kongresie Slawistów w r. 1985, w Waszyngtonie 
"osobna sesja". Nasza biedna polonistyka na tym kontynencie nie dostąpi 
nigdy chyba zaszczytu tak specjalistycznej sesji. Natomiast komitet ustala­
jący program przyjął mój. referat pl. "Of an Alien Mother - Was Adam 
Mickiewicz of Jewish Descent?" jako tzw. ind;vidllal paper, bo właśnie 
iadnej sesji, w której by się zmieścił, nie było. Ten tytuł i nazwisko autora, 
czyli moje, widniały oczywiście w programie. O czym Wojciech Skalmowski 
mote się łatwo przekonać, o ile zachował program na pamiątkę. 

Wojciech Skalmowski myli się twierdząc, że "z matki obcej" podstawił 
Mickiewicz pod Towiańskiego, gdy się zdecydował z niego zrobić "wskrzesi­
ciela narodu". Wręcz przeciwnie. Z jedenastu wierszy, we własnym przekła­
dzie francuskim Widzenia ks. Piotra wyłączył zdanie o matce obcej. Wspo­
mina o tym Weintraub w nocie cytowanej w przypisku, w artykule 
Skalmowskiego. 1 to pominięcie daje do myślenia. 

Genialny Boy napisał sześćdziesiąt lat temu o mickiewiczologach, że 
"wszystko biorą od strony idej, a nie od strony ludzi". Uwaga Boya jest i 
dziś aktualna. Pewnie, jeśli się "matkę obcą" oderwie od Mickiewicza, jeśli 
się zignoruje fakt, że mesjanizm polski stylizował się na mesjanizm żydowski 
(o czym pięknie pisał Kleiner), o ile się pominie Litwę neofitów pospolitych 
i "dystyngowańszych" (uszlachconych przez Stanisława Augusta), Misję ks. 
Turczynowicza, której działalność zdołała nawrócić kilka tysięcy Żydówek i 
kilkuset Żydów, no i o ile się będzie uparcie milczało o frankistach, to 
można sobie snuć domysły, że Barbara po grecku znaczy obca, lub że 
"matka obca" to Polka-Litwinka, czyli obca dla kronikarzy. Tylko wtedy 
musi się zrozumieć, że te pomysły zawieszone są w całkowitej próżni i że 
ktoś inny może wystąpić jeszcze z setką podobnych rozwiązań. Z żadną rze­
czywistością, nawet jak najbardziej literacką, nie mają one jednak nic wspól­
nego. Za to jeśli się pamięta o wypowiedzi Branickiego - "ojciec mój z 
Mazurów, a matka Majewska z wychrztów", tak cytował Branicki poetę -
o złośliwostkach satyrycznego czasopisma Pszonka, o relacji Karoliny Jae­
nisch i o wielu jeszcze innych okolicznościach, to wtedy iadna teoria "zga­
dywana" nie wytrzymuje ani konkurencji z tezą "żydowską", ani próby 
zdrowego rozumu. A że Polacy wolą wołać "nie pozwalam" niż dopuścić do 
zżydzenia Mickiewicza? To nic, samych faktów przecież to nie zmieni. A w 
mickiewiczologii trzeba się do przekręcania faktów lub ich przemilczania 
przyzwyczaić. 

Węzły życia Adama Mickiewicza, narodziny z "matki obcej", zagad­
kowa decyzja ożenienia się z frankistką Celiną Szymanowską i śmierć poety 
w Konstantynopolu w tajemniczych bądź co bądź okolicznościach podczas 
prac nad projektem Legionu Żydowskiego zahaczają o świat Żydów. Tema­
tykę tę wykrojono tak gruntownie i umiejętnie, że nie pozostały po niej 
nawet "białe plamy". 
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Prawda, że mickiewiczologów często ponosi fantazja. Ale nie sądzę, 
żeby podjęli tezę Skalmowskiego, jakoby rosyjska wymowa tajemniczej liczby 
z Widzenia była testem polskości i aby "wskrzesiciel narodu" miał się pod­
dać próbie, po to aby niezawodnie okazać się Polakiem ... 

Proszę, Panie Redaktorze, przyjąć wyrazy szacunku i. pozdrowienia, 

Jadwiga MA URER 

• 
Monachium, w styczniu '90 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Swego czasu Józef Mackiewicz liście do Kultury (1965, nr 6) przy­
pomniał ukaz cara Aleksandra II z 1864 r., zezwalający na publikację 
wszystkiego, cokolwiek się dzieje na przewodzie sądowym, bez jakichkolwiek 
skreśleń. Intencją Mackiewicza było podkreślenie roli działu "Listów do 
redakcji" w Kulturze, który dla wielu osób stał się jedyną możliwością 
wyrażenia pewnych stanowisk i myśli. Pozwalam sobie prosić Pana o zamie­
szczenie mego listu, widząc w tym właśnie jedyną możliwość sprostowania 
pewnych pogłosek dotyczących procesu sądowego i okolicmości, które do 
niego doprowadziły. 

W lutym 1988 r. otrzymałem wymówienie z Radia Free Europe, gdzie 
byłem zatrudniony od marca 1983 r. na stanowisku redaktora w Sekcji Pól­
skiej. 18 grudnia 1989 r. Krajowy Sąd Pracy (Landesarbeitsgerieht) w 
Monachium orzekł, że mój stosunek pracy z RFE nie został rozwiązany, 
bowiem wypowiedzenie było sprzeczne z prawem (& 134 BGB - kodeks 
prawa cywilnego). Kopię wyroku - numer sprawy 4 Sa 881/88 _ 
załączam. 

Tyle w kwestii formalnej. Główną przyczyną mego listu jest jednak sze­
reg okoliczności towarzyszących wypowiedzeniu i procesowi: chodzi o nie­
prawdziwe wersje na temat przyczyn zwolnienia mnie z RFE. Otóż jedyną i 
- w odpowiedzi na kolejne pytania sądu - uparcie powtarzaną przez 
adwokata rozgłośni przyczyną wypowiedzenia miały być moje spowodowane 
chorobą nieobecności w pracy. Osobiście uważam, że był to jedynie pretekst, 
a rzeczywiste przyczyny zwolnienia mają charakter polityczny. 

Nie postawiono mi żadnego zarzutu dotyczącego mej pracy albo postę­
powania. Wiem natomiast o krążących - także poza Monachium - pogło­
skach, jakoby powodem wypowiedzenia były: 

- kradzież, której dopuściłem się w RFE; 
- symulowanie chorób; 
- szantaż wobec dyrektora Sekcji Polskiej RFE p. Latyńskiego (że to 

nieprawda, oświadczył sam p. Latyński w trakcie innego procesu przed 
sądem pracy w Monachium - nr sprawy II Ca 12290/88; kopię protokołu 
sądowego załączam); 

- stałe konflikty z kolegami w pracy. 
Wymieniam zaledwie te wersje, które najczęściej się powtarzały. Rzecz 

cała może i nie warta byłaby publicznej wypowiedzi (w dzisiejszych czasach 
kursuje wiele nieprawdziwych pogłosek o ludziach i sprawach, najczęściej 
politycznych, których nikt nie jest w stanie sprostować), gdyby nie przykry 
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dla mnie fakt, że podobne opinie rozeszły się doŚĆ szeroko i .dotarły !ak~ 
do Instytucji, w których starałem się maleźć pracę (W RFE wlelokrot~le. mi 
oświadczano, że rozgłośnia nie życzy sobie mego .. dalszego ~atrudmem~). 
Zn6w ograniczę się do kilku przykład6w: szef SekCJI Wschodmoeur~pejs~lej 
radia Deutschlandfunk w Kolonii powiedział mi w 1988 r.: "po tej historu z 
'Wolną Europą' nie dostanie pan pracy v: żadne~ rozgłośni". Na dv:a poda­
nia kt6re skierowałem do Sekcji Polskiej Radia France Intemahonale w 
Pa;yżu, nie dostałem w og61e odpowiedzi. Wi~dyrekto~ ~ekcji Polskiej radia 
Volce of Ameńca oświadczył jednemu z mOich przyjaCiół w Gdańs~u, że 
sprawa mego zwolnienia z RFE jest "co prawda przykra, ale sam Jestem 
temu winien" . PI"tka, jakobym przywłaszczył sobie meble z RFE i dał tym 
samym powód do wypowiedzenia, dotarła także do Prezydenta R.P., ~p . 
Kazimierza Sabbata. Choćby dla wymienionych tu przyczyn spr~w~ - Jak 
Pan widzi - jest dla mnie niebłaha. Wdzięczny zatem będę, J~II zechce 
Pan list m6j w Kulturze zamieścić. 

I jeszcze jedno, tytułem informacji. W szeroko rozpow.szechnianym liś­
cie:, kt6ry dyrektor Radia Free Europe A. Ross Johnson skierował do Pana 
21 września '89, znajduje się m.in. następujący passus: 

"Jeżeli chodzi jednak o Zdzisława Najdera, kt6ry opuścił RFE ~ 198~ 
roku, cieszymy się z jego powrotu na naszą a~tenę. Jest o.~ znakom!tym I. 
powszechnie szanowanym autorytetem w polskich sprawach . Natomiast w 
trakcie mego procesu przeciwko RFE, a~w~kat radi~, reprezentuj~cy prez~­
denta RFE-RL p. Pella, oświadczył w piśmie z 12 lipca 1989 r. ze ~. ~aJ­
der został z rozgłośni usunięty dn. 30 września 1987 r. z powod.u roll, Jak~ 
odegrał w sprawie zniesławienia mnie przez j~nego z pr~cowm~6w SekCJI 
Polskiej (w sprawie tej zmuszony byłem opublikować ośwladczeme - ~ob. 
Kultura nr 12 z 1987 r.) oraz z powodu innych zarzut6w dotyczących Jego 
(Najdera) zachowania. Adwokat RFE określił postępowanie. Najdera jako "w 
najwyższym stopniu pożałowania godne" (hoehst bedauerl,eh). Kopię odpo­
wiedniego ustępu z pisma adwokata RFE załączam. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunkI! 

Tomasz MIANOWICZ 

• 
Krak6w, 4.1.1990 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Albo Jaruzelski jest osobą "wymuszoną" przez geopolitykę - tak 
można by tłumaczyć paniczny strach naszych deputowanych .(zwłaszcza rat~­
jącej generała dziewiątki: Wielowieyski, Stomma, Paszyńskl, Szym.anders~I, 
Trzeciakowski Kulerski Stelmachowski, Miłkowski, Bematowicz): me wybie­
rzemy go, to' zaturkoc~ą zaprzyjaźnione czołgi. Ale w takim ~azie ~est on, 
podobnie jak pomnik Lenina jeszcze wczoraj stojący w .Now~J HUCie, ~na­
kiem niesuwerenności Polski. Haraczem płaconym moskiewskiej centrali za 
ograniczoną autonomię? Czy jednak udzieliwszy błogosławień~twa Mazo.wiec;: 
kiemu Gorbaczow rzeczywiście wciąż chce utrzymywać ,,swOJego człOWieka. 
w "niepewnej" Warszawie? Na kształt ks. Konstantego w Belwederze, ~osYJ­
skiego wodza napoleońskich szwoleżer6w? Jeżeli takie są kategoryczne ząda-
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nia silniejszego sąsiada, niech nasz rząd da to wyraźniej odczuć opinii publi­
cznej, przyglądającej się z pewną zazdrością potokowi wolności za połud­
niową i zachodnią granicą Polski, gdzie spadają jak przegniłe gruszki i 
Honecker i Krenz i Husak i Ceausescu, a prezydentem Czechosłowacji zos­
taje Havel, niedawny więzień ... 

Jeśli natomiast Autor Stanu Wojennego został narzucony nie przez geo­
politykę, ale zwyczajnie przez pakt nieagresji z PZPR, to respektowanie tego 
paktu w chwili, gdy partia komunistyczna znajduje się w agonii świadczy nie 
tyle o poczuciu rzeczywistości i realizmie, ile raczej o zdumiewającym braku 
pomysłu na niepodległość wśród naszych elit politycznych, bez śladu wyo­
braźni upierających się, by zachować PRL-owski skansen z Jaruzelskim, 
Kiszczakiem czy Siwickim i wysyłającym MO dla obrony spiżowych portek 
Wodza Rewolucji na nowohuckim placu ... Gdy tymczasem fala rwie do 
przodu, aż dech zapiera. 

I jeszcze sprawa natury, rzekłbym, honorowej. Jeśli - jak się z soli­
darnościowej prasy i z telewizora ustawicznie mruga w naszą stronę -
generał Jaruzelski naprawdę przejrzał na oczy niby Szaweł w Damaszku i 
tylko ratowanie Ojczyzny ma na względzie, nie dbając o władzę czy 
zaszczyty, to czy nie najwłaściwiej by uczynił, rezygnując z prezydenckiego 
fotela? Wie chyba, w jakich okolicznościach go zdobył ... 

Wreszcie ostatnie: Sejm i Senat przywróciły zarówno nazwę Rzeczpos­
polita Polska jak koronę godłu państwowemu. Można obawiać się z Janem 
Józefem Lipskim, że jeszcze za wcześnie na gesty, skoro mamy na razie 
tylko na pół wolną Polskę. Co gorsze jednak, nikomu z naszych posłów i 
senatorów uchwalających radykalną zmianę dekoracji bez równie radykalnej 
zmiany treści nawet do głowy nie przyszło wyrazić wdzięczność tym, co 
porzuceni przez sojuszników, w najtrudniejszych latach ucisku podtrzymywali 
symbole suwerenności państwa i narodu, przypominając ustawicznie o uzur­
patorskim charakterze narzuconych przez Związek Sowiecki rządów PZPR. 
Zabrakło słów podziękowania Prezydentowi i Rządowi RP na obczyźnie. 
Wstyd, panie Marszałku Senatu. 

Jan PROKOP 

• 
Warszawa, 22 grudnia 1989 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Grube łamanie praw autorskich, "złe obyczaje", "gangsterskie metody" 
niestety nie ograniczają się do wydawnictw krajowych - uprawiają je rów­
nież wydawnictwa emigracyjne. 

Redakcja Zeszytów Literackich bezprawnie, bez mojej zgody jako spad­
kobiercy Mirona Białoszewskiego, drukowała nigdzie przedtem nie publiko­
wane i nie objęte zbiorowym wydaniem utwory jakoby Białoszewskiego. 
Trudno mi stwierdzić, na czym opiera się redakcja Zeszytów Literackich i 
jakiej proweniencji są dostarczane im teksty podawane za utwory M. Biało­
szewskiego. Wysłałem w tej sprawie dwa listy - jeden do redaktora Stanis­
ława Barańczaka, który potwierdził odbiór. Niestety po tych listach redakcja 
Zeszytów Literackich ciągle robi to samo. 

Osławiona " Alfa" oraz "Młodzieżowa Agencja Wydawnicza" przy naj-
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mniej wypłacają, i to dość dobr.ze,. za. nieprawn~ wydrukowanie. Natomiast 
Zeszyty Literackie nie płacą am Się me zgłaszają· 

Nie wszystkie numery Zeszytów Literackich były mi dostępne. W 
dostępnych mi Zeszytach wydrukowano nieprawnie następujące teksty: 

Kabaret Kici-Koci", ZL Nr 5 (zima 1984 r.), str. 5-11; 
::Rajza", "Obóz ZMP", "Chamowo (fragment I i fragment II)", ZL 

Nr 11 (lato 1985 r.), str. 13-31; . " 
Pora złych snów - dwusen wrześniowy" , "Dzwonosen wrześmowy , 

ZL Nr 23 (lato 1988 r.), str. 6-8. . . 
Trudno będzie w Polsce zmienić coś na lepsze, bo złe obyczaje I 

nawyki towarzyszą Polakom wszędzie. 

Łączę wyrazy najwyższego szacunku i poważania 

Leszek SOL/ŃSKI 

• 
SPROSTOWANIE 

W związku z tłumaczeniem mojego artykułu z Foreign Office, 
który ukazał się w grudniowej Ku/turze z 198? r. .~t .. "postk~mu­
nizm i dążenia narodowościowe" muszę stwlerdzlc, ze zro.bIOl~~ 
skróty, których ze mną nie uzgodni~no, a. co gor~ze, przynaJmn.leJ 
w jednym wypadku, dopisano zdam~, ktorego .me był~ .w mOim 
artykule. Odnosi się to do tłumaczeOla w ostatm~ akapiCie .na st~. 
53 Ku/tury. Tłumacz opuścił tu cały ustęp, a zd~me d~d.ane J.es~ me 
tylko złe, ale jednocześnie sprzec~ne ~ tym, c.o Ja własme mO~lę w 
drugim akapicie na str. 54, speCJalme w ZWiązku ze wzrastającym 
konfliktem węgiersko-rumuńskim. . . . 

Ważniejszy jeszcze jest fakt, że w ~OIm a~ykul~ rozmyslme 
popieram "konfederację" jako korzystniejsze rozwlązame ~ewnęt~­
nych problemów Związku So~ieckieg~. V! Ku/!urze ?a~oml~st . znaJ­
dujemy "federację", co zasadmczo zmlema m?ją my~1 I mOJe mten­
cje. W rzeczywistości bowiem ~~nfederaCJa poc~~ga za . sobą 
konstytucyjnie i prawnie swobodmeJszą strukturę mz federaCja -
rozróżnienie to ma pewną polityczną wagę, dobrze znaną badaczom 
zagadnień konstytucyjnych. 

Zbigniew BRZEZIŃSKI 
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Listem z dnia 9 stycznia br. p. Marek Tabin zwrócił nam uwagę, że w 
numerze 4/499 (1989 r.) w artykule Grażyny Pomian i jego Pt. "Emigracja 
z socjalizmu" popełniliśmy błąd w nazwisku p. Anny Morawskiej, której 
autorzy artykułu dziękowali za pomoc w opracowaniu ankiety Kultury. 
Przykro nam, ' ale niestety tego rodzaju błędy drukarskie czasem się 
zdarzają. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Cz.K.B., Kalifornia; E.M.N., Kolonia, RFN,· Cz.J., Syracuse, USA; M.G., 
Paryż: - Nie zamieścimy. 

W.Ch., Jlillemomble, Francja: - Pana monodram "Biedni święci" jest bar­
dzo słaby, nie zamieścimy. 

J.P., Francja: - Rozumiemy Pana obronę Józefa Mackiewicza, ale nie 
sądzimy, by było właściwe obrażanie tych, którzy go potępiają. 

J.L., Polska: - Opowiadanie "Most nad Bodensee" jest bardzo słabe, nie 
zamieścimy. 

A.S., Ridgewood, USA: - Pana list o polsko-Iitewskim i polskim problemie 
w ZSSR jest mało przejrzysty, nie wiadomo, o co Panu chodzi. 

H.Z., Wrocław: - Nie sądzę, by Pana relacja o obozach sowieckich 
wniosła coś nowego. Nie reOektujemy na Pana opracowanie. 

J.A., Jlancouller: - Pana list jest dla nas zupełnie niezrozumiały. Nie rozu­
miemy, dlaczego Pan go przysłał do nas. 

DALSZY CIĄG W P L A T 

Tadeusz Walendowski, Bethesda, MD (USA), po raz 6-ty -
$50,00 ........ . ................. .. ...... . ............... . ...... . ... . 

Lucie Wieczorek, Malmaison (Francja), po raz 8-my .... . ...... . 
Wacław Winnicki, Cincinnati, OH (USA), po raz 12-ty -

$50,00 ......................... . .... .. ...... . ........ . ......... . ... . 
Dr Stefan Wowczak, lseinhagen (RFN), po raz 100ty ....... . . . . 
W piątą rocznicę śmierci mego nieodżałowanego Małżonka, śp. 

Edwarda Puacza, założyciela księgami "Polonia" w Chi­
cago, istniejącej 20 lat, której jubileusz był uroczyście 
obchodzony w listopadzie 1989 r. - Mira Puacz -
$1.000,00 .. . .. . ........ .. .......................................... . 

Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja), po raz 52-gi ... ... ........ . 
Bezimiennie z Mediolanu po raz 27-my ........................... . 

DZIĘKUJEMY! 

• 
A. Kowarska, Auckland (Nowa Zelandia): 

na Fundusz "Kultury", po raz 8-my - $ Aus. 15,00 
dla syna Witolda Charłampa - $ Aus. 10,00 
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F. 325,00 
F. 200,00 

F. 325,00 
F. 200,00 

F.6.650,OO 
F. 390,00 
F. 150,00 

razem $Aus. 25,00 ........... ............. .. .. ..... . ............. F. 109,50 

• 
Andrzej Jakubiec, Brooklyn, NY (USA) - na walkę z komu­

nizmem w Polsce - za m-ce styczeń i luty 1990 r. po 
$50,00 - $100,00 ............................................... F. 665,00 

• 
Prof. William Hunt, Canton New York, NY (USA) - na Fun-

dusz Daru Narodowego - $ 50,00 ............................ F. 325,00 

• 
Na cele "Solidarności Walczącej" w Kraju - Przyjaciele z 

Pboenix, AZ ~USA) - (nadesłał Tadeusz Pietrzak) -
$ 360,00 .... . ..... . .................................. .. .............. F. 2.358,00 

• 
Ewa Zając, Lausanne (Szwajcaria) - na apel Andrzeja Vin-

cenza na Internat Liceum Ukraińskiego w Legnicy F. 100,00 

• 
S. Zaremba, Bordentown, NJ (USA) - na zakup polskich ksią-

żek dla Polaków na terenach ZSSR - $31,00 .... ......... F. 201,00 

• 
Zamiast kwiatów na grób śp. Zbigniewa Ruszczyca, b. żołnierza 

AK I więźnia łagrów sowieckich, zmarłego l stycmia 1990 
r. w Szczecinie - Irena i dr W. Dowoyna Sylwestrowicz 
_ na lekarstwa dla biednych w Polsce - $ 75,00 ..... .. .. F. 500,00 
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AUSTR IA: Księgarnia Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. Tel.: 

0222/ 93 87 222 .... .. ........ . .......... . ........ . . F. 47,00 F. 260,00 F. 500,00 
BELGIA: prosimy o przysylanie należności za prenumeratę do 

administracji .. Kult ury.. ............................... F. 47,00 F. 260,00 F. 500.00 
BRAZYLIA: prosimy o przysylanie należności za pre numeratę 

do administracji .. Kultury" ........................ . . . . F. 47,00 F. 260,00 F. 500,00 
DANIA: O.T. Zalewski, Postboks 41 , 2880 Bagsvaerd ...... F. 47,00 F. 260,00 F. 500,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji .. Kultury .. i w księgarniach 

polskich w Paryżu ....... . ..... . ............... . .... F. 47,00 F. 260,00 F. 500,00 
HOLANDIA: Mrs. J. Minkiewicz, Wielingenlaan 6, 4382 B L 

Vlissingen. Tel.: (O l 184) 14073. Postgiro 1379176. .......... FI h 20,00 FI h 95,00 FI h 175,00 
IZ RAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94, Allenby Rd. , Tel-

Aviv, P.O.B. 29443. Tel.: 621311 ............ . .......... F. 47,00 F. 260,00 F. 500,00 
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P.Q. J4W IS5, Tel.: (514) 465-2362; Baltazar Krasuski, 8, Neilor 
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P.O. Box 68, Royston, B.C., VOR 2VO. Tel.: (604) 338-80-40; 
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NO RWEG IA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14. 1353 Baerums 
Verk. Tel.: 51-20-55 ........ . ........................ F. 47,00 F. 260,00 F. 500,00 
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TOM 454 - PAWEŁ SMOLEŃSKI (T. JERZ) . 

Obraz współczesnego pokolenia młodych Polaków . . 
Str. 136. Cena F. 75,00. 

• 
TOM 456 ZBIGNIEW BRZEZIŃSKI 

Narodziny 'i śmierć komunizmu w XX wieku 
Nowa książka Zbigniewa Brzezińskiego składa się z jego Wstępu, 

sześciu części: Wielkie bankructwo. - Rozpad. - Odrzut orga­
nizmu. ~ Komunizm handlowy. - Kompromitacja praktyki. -

'Agonia komunizmu oraz Posłowia. 
Str. 276. ' Cena F. 145,00 . 

• 
TOM 458 ZESZYTY HISTORYCZNE 

zawiera opracowania: J. Trznadel: Stan wojenny (czas generała); 
B. Drukier: Dwie' rewolucje; J. Ciechanowski: Przystąpienie Anglii 
do wpjny; H. Godulski: Na Zaolziu (1 maja 1945 - marzec 
1947): Agata Tuszyńska: Mo'd/itewnik '"na polskom jazykie"; A. 
Suchcitz: ' Spr~wa nadania gen. Komorowskiemu Krzyża Komandor­
skiego orderu Virtuti Militari; J. Kuropieska: Jak kandydowałem na 
senatora; . K. Watanabe: Notatka z rozmów Z płk. dypl. Antonim 
Saltojcą, szefem I Oddziału KG AK; M. Komar, K. Lang: Myśmy 

. już o tym mówili, proszę pana' (wywiad z płk. Antonim Skulba­
szewskim); Jak Stalin rozpętał wojnę domową w Polsce w 1944 r.; 
Ob6z koncentracyjny w Łambinowicach i945-1946; P. Wandycz: In 
memoriam; P. Wandycz: Nowe książki; R. Bubnicki: Duch 
Orwella; J. Korczak: - W . kręgu legendy Rydza-Śmigłego; T. 
Wyrwa: Francuska ",isja wojskowa w Polsce w latach 1919-1932; 
Zb. Brzeziński o wizycie w Moskwie .i Katyniu; A. Skarbek: Mój 
udział w wypadkach . majowych 1926 r.; N. Kozłowska: Zakończe­
nie batalii Aleksandra Tiplta o honor żołnierzy polskich spod 
.Mónte Cassino oraz bogaty dział LISTÓW: , 
Str. 240. . Cena F. 90,00. 
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